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Zapomniane światło



Jindřich Chalupecký, Jakub Deml (przeł. Andrzej S. Jagodziński) 



Lista rzeczywistych postaci występujących w Zapomnianym świetle w kolejności pojawiania się



Przypisy








Słowo odtłumacza







Dziś brzmi to wprost niewiarygodnie, ale podczas pięciu lat studiów (1950–1955) ani razu podczas wykładów zliteratury czeskiej nie słyszałem choćby jednego nazwiska pisarza katolickiego. Kogo zajmował nurt literatury metafizycznej, musiał nawłasną rękę dokonywać poszukiwań, niełatwych zresztą, bonawet wuniwersyteckich bibliotekach brakowało podstawowych podręczników, nie mówiąc już odziełach najwybitniejszych przedstawicieli tego nurtu.

Owszystkim decydował szczęśliwy przypadek!

Itak udało mi się jeszcze wlatach akademickich zdobyć Zarys dziejów literatury czeskiej Arnego Nováka idwutomowy Słownik współczesnych pisarzy czeskich Jarosława Kunca (obie publikacje sprzed komunistycznego puczu w1948 roku).

Dzięki tym książkom poznawałem narazie same tylko nazwiska: Jakub Deml, Jaroslav Durych, František Křelina, Jan Zahradníček...

Iwreszcie pod koniec lat pięćdziesiątych pierwsza podróż doPragi (podczas studiów nie mogliśmy nawet marzyć owyjazdach doCzechosłowacji, choć studiowaliśmy bohemistykę!), pierwsze spotkania zkatolickimi pisarzami, pierwsze książki, dotychczas wprost niedosiężne...

Dopiero wówczas rozpoczyna się moja przygoda zczeską literaturą katolicką, której bogactwo iwielostronność już odpierwszych lektur zdumiały mnie iolśniły.

Boprzecież nie mógł nie porwać Karol Schulz, autor znanej zpolskiego przekładu powieści biograficznej oMichale Aniele ijego epoce oraz wspaniałych opowiadań, czy Jaroslav Durych, twórca wielkiego fresku historycznego zokresu wojny trzydziestoletniej, trzytomowej powieści Zbłąkani ielegijnej „małej trylogii wallensteinowskiej” – Requiem. To właśnie tom opowiadań Pierścień królowej Schulza iRequiem Durycha otworzyły przede mną drogę tłumacza wdrugiej połowie lat pięćdziesiątych (pierwsza ztych książek ukazała się w1956 roku, druga wlata później).

Nawiązane znajomości, dzięki którym moja biblioteka wzbogaciła się owiele dzieł czeskich pisarzy katolickich, pogłębiana wiedza otych zjawiskach pozwoliły mi napodejmowanie prób choćby cząstkowej prezentacji ich nałamach prasy: itak udało mi się opublikować wiersze Jana Zahradnička (ito wówczas, gdy zdługoletnim wyrokiem wprocesie politycznym przebywał wwięzieniu), Jaroslava Durycha (który był nie tylko wybitnym powieściopisarzem, ale także poetą), Kamila Bednářa iFrantiška Lazeckiego.

Iwreszcie objawił mi się ksiądz Jakub Deml, autor Miriam iMoich przyjaciół. Już nie pamiętam, kto zpraskich znajomych ofiarował mi pierwszy jego książki. Może Chalupecký, przyszły autor eseju oDemlu? Może Fryderyk Fučik, świetny krytyk literacki, ściśle związany znurtem literatury katolickiej wCzechach? Obaj domyślali się już wtedy, żewtym nurcie „potężnym głazem”, sterczącym wysoko ponad jego powierzchnię, jest właśnie autor Zapomnianego światła, ale dopiero później sformułowali ostatecznie te swoje przekonania wtezę oniepowtarzalności iwielkości zjawiska, jakim był wliteraturze czeskiej pierwszego półwiecza XX wieku Jakub Deml zTasova.

Ja, oczywiście, wtedy ledwie absolwent bohemistyki, nie zdawałem sobie wpełni ztego sprawy, ale urzeczony urodą dzieła Jakuba Demla, odważyłem się tłumaczyć go najęzyk polski. Były to fragmenty Miriam. Publikował je w1960 roku miesięcznik „Życie iMyśl”, redagowany przez Zygmunta Lichniaka.

Nie wiedziałem wówczas, czy ks. Jakub Deml jeszcze żyje: urodzony w1878 roku, miał wtedy, w1960 roku, osiemdziesiąt dwa lata. Ale mimo to posłałem zeszyt pisma doZwiązku Pisarzy Czeskich zprośbą oprzekazanie autorowi.

Zdążyłem!

Naadres redakcji nadszedł domnie list ztakim oto adresem zwrotnym nakopercie: „Posilá Jakub Deml zTasova”.

Sędziwy poeta napisał:



Szanowny Panie,

dziękuję panu zate drukowane fragmenty zMiriam.

Posłałbym panu dla „Życia iMyśli” pewien swój wiersz otematyce biblijnej, gdybym wiedział, żeto dopana dotrze.

Łączę braterskie pozdrowienia

Jakub Deml

W Tasovie, 5 X 1960.



Nie wpełni sobie wówczas zdawałem sprawę ztego, jak ważny dokument znalazł się wmoim posiadaniu. Wszakże ten list, pisany pewną ręką, równym, niemal dziecinnym pismem, wyszedł spod pióra wielkiej legendy współczesnej literatury czeskiej, pisarza, który jak nikt inny kształtował jej współczesny, nowoczesny obraz. Ale byłem pewien jednego: żepowinienem natychmiast nalist odpisać, borysuje się możliwość współpracy... Iznów bałem się, żemogę nie zdążyć.

Raz jeszcze zdążyłem.

Nie pamiętam dziś, poczterdziestu latach, copisałem, ale widocznie prosiłem oten wiersz otematyce biblijnej, bojuż wkrótce nadszedł zTasova drugi list:



W Tasovie, 28 XI 1960

Drogi Panie,

jako życzenia świąteczne – bostan mojego zdrowia nie cierpi zwłoki – posyłam panu ten Tryptyk, który napisałem wtym roku, kiedy miałem już osiemdziesiąt dwa lata. Proszę przyjąć ten tekst jako wyraz zadowolenia ztego, żemamy teraz umowę kulturalną zPolską.



Aponiżej Tryptyk, nakońcu zaś dedykacja:



    Jakub Deml

     Panu Andrzejowi Piotrowskiemu...



Niestety, nie zdążyłem tego wiersza przetłumaczyć. Wkrótce potem, 10 lutego 1961 roku, autor zmarł wszpitalu wTřebíči, ajuż wcześniej, zkońcem 1960 roku, miesięcznik „Życie iMyśl” przestał istnieć jako pismo literackie.

Dzięki swoim czeskim przyjaciołom miałem już – jak wspomniałem – także iinne książki Jakuba Demla. Sięgnąłem więc poMoich przyjaciół. Kilka utworów ztego cyklu wydrukowała „Zorza Świąteczna”, kilka „Kierunki”. Akiedy wkilka lat później redagowałem antologię współczesnej prozy czeskiej Więcej niż miłość (1964), nie mogłem nie włączyć doniej opowiadania Demla Biały niedźwiedź (napisałem też notę oautorze).

Niestety, nie zmojej winy tak się złożyło, żenakolejną publikację prezentującą między innymi twórczość Demla trzeba było długo czekać. Stała się nią dopiero antologia Jacka Balucha Czescy symboliści, dekadenci, anarchiści przełomu XIX iXX wieku, wydana niemal wdwadzieścia lat później, w1983 roku, wOssolineum. Obok moich nowych przekładów kilku wierszy ztomu Notantur lumina idawniej drukowanych fragmentów Miriam iMoich przyjaciół znalazło się tam też opowiadanie Zamek śmierci, które spolszczył autor antologii. Razem skromne piętnaście stron!

Wtym samym 1983 roku wtak zwanym drugim obiegu ukazała się antologia literatury czeskiej zlat 1968–1978 Bez nienawiści, przygotowana przez Andrzeja S.Jagodzińskiego (on jeden ztrójki tłumaczy nie użył pseudonimu, coświadczy bądź cobądź ocywilnej odwadze!). Autor nie pominął, oczywiście, Jakuba Demla, zaprezentowanego trzema opowiadaniami: Światłość wiekuista, Metamorfoza iNoc.

Warto też wspomnieć otwórczości Demla nałamach „Literatury naŚwiecie”: w1982 roku ukazały się fragmenty (wwyborze Bohumila Hrabala) Zapomnianego światła, typowo demlowskiego formalnie polifonicznego gatunku prozy zapowiadającej okilkadziesiąt lat późniejsze itak modne utwory jednoczące wsobie prozę, poezję iesej, lirykę ipolemikę, konfesje iinwektywy.

Tu też w1984 roku wydrukowano wprzekładzie Andrzeja S.Jagodzińskiego obszerny esej Jindřicha Chalupeckiego Jakub Deml, pierwszą pracę krytycznoliteracką wyznaczającą miejsce tego pisarza wprzeszłości, teraźniejszości iprzyszłości literatury nie tylko czeskiej.

Mogłoby się wydawać, żezostało uczynione wszystko, bywreszcie zaczęły się ukazywać książki Jakuba Demla!

Ale nadeszły czasy niedobre dla ambitnej literatury. Nawet renomowani wydawcy woleli publikować książki przynoszące natychmiastowe krociowe zyski.

Mimo iżzsamej tylko literatury czeskiej przełożyłem parę dziesiątków książek,to jednak pracę nad Zapomnianym światłem podejmowałem zpewnym lękiem. Ale sprawiała mi ona ogromną, niepowtarzalną przyjemność. Miałem świadomość, żeobcuję zdziełem wielkim, znaczącym, twórczym...

Andrzej Czcibor-Piotrowski

Warszawa, lipiec 1999






Zapomniane światło
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Rycina wykorzystana przez Jakuba Demla wpierwszej edycji Zapomnianego światła, którą wydał własnym sumptem w1934 roku.







W sporze zinnymi tworzymy piękne tyrady, ale wsporze zsamym sobą tworzymy wiersze. Wprzeciwieństwie doretorów, których głos nabiera pewności, boprzypominają sobie rzesze, jakie zdobyli lub też mogą zdobyć, my śpiewamy zgłębi swojej niepewności i– mając świadomość swojego osamotnienia – jakże pokorni jesteśmy wobec najwyższego piękna – iwiersz nasz drży. Myślę także, iżżaden prawdziwy poeta, choćby prowadził życie wyuzdane, nigdy, nawet wsamym tylko swoim życiu, nie czynił zrozkoszy jedynego celu (W.B. Yeats).

Musisz, Janie Amosie Vernerze, drogi Harcerzyku, sam osądzić, wjakiej mierze jestem prawdziwym poetą. Ja nie wiem, tak samo jak nie wiem, czy sporo już dziś wypiłem.

Ajest dzisiaj niedziela iodprawiłem sumę, ijest dziś święto Matki Boskiej Różańcowej, iprzez całe przedpołudnie dręczył mnie głód, począwszy odpółnocy, agłód ipragnienie odpółnocy dopołudnia. Choć poszedłem spać dopiero opierwszej popółnocy, już oszóstej byłem nanogach idziwię się, jak człowiek może żyć, jeśli tak późno chodzi spać itak wcześnie wstaje ijeśli to trwa dłużej niż pięćdziesiąt miesięcy...

Jeden Bóg wie, jak długo to trwa, nigdy przez całe swoje życie nie wiedziałem, jak długo to trwa – nagle ofiarowałem wszystko, iswoją duszę, iswoje zbawienie, inigdy nie wiedziałem, jak długo to trwa, inie liczyłem, apowiadają, żeszczęśliwość czy potępienie mogą trwać przez całą wieczność.

La douleur est notre unique noblesse[1]. To jest to samo, jak mawiał Otokar Březina, copoangielsku: splendid isolation. Wjęzyku ojczystym oznacza to dla mnie wieczne potępienie.

Gdy będziesz, Harcerzyku, rozmawiał zprofesorem, Antonínem Prokešem[2], powiedz mu, żejego siostra prosiła oczystą, miękką szmatkę dootarcia ust, kiedy pluła krwią, ale nie dostała jej, bowcałym Tasovie nie było czystej, miękkiej szmatki doocierania jej warg, tak żeocierała swoje usta starą, brudną, śmierdzącą szmatą, która zsamej swojej natury iprzez skrzepłą naniej krew była tak twarda, tak chamska itak prostacka, żeścierała sobie nią wargi jak osełką, igdy zdałem sobie sprawę, żemógłbym postarać się dla niej oszmatkę miękką iczystą, tego dnia właśnie wyzionęła ducha, aja pojej śmierci odkryłem wswoim domu, wjednej zszaf, cały stos czystych imiękkich ściereczek, tak czystych imiękkich, jakby szyła je iprała sama Święta Weronika.

Ale usprawiedliw mnie, Harcerzyku, przed przyjacielem Antonínem Prokešem ipowiedz mu, żeukładałem właśnie ipisałem tę nieszczęsną książkę.

Ipowiedz także profesorowi Antonínowi Prokešowi, żeowo miejsce pokoncertowym fortepianie Pavli Kytlicovej nie jest puste:



Do muzyki październikowych promieni dołączyłam słowa majowych pieśni,

a wkoronach tracących liście drzew śpiewały ptaki, które powrócą...

Jakub Deml

Tasov, 7 X 1934r.



2 października 1934 roku mówiłem wpraskiej rozgłośni radia czeskiego natemat życia: jak ja je widzę. Kiedy wróciłem dodomu, czekał namnie ten oto list:



Nasz poeto!

Dziękuję Księdzu zadzisiejsze słowa miłości, odwagi ipiękna, które przekazało radio. Dziękuję Księdzu zapokrzepienie, jakie przyniosły mojej duszy. Łzy, ztrudem wpewnych chwilach powstrzymywane, były łzami radości iwspółczucia. Łzy radości zżywego uczucia, niesionego naskrzydłach żywego słowa, łzy współczucia – jak pooczyszczeniu.

Radio gra nadal, nadają teraz Balladę naskrzypce Dvořáka, aja boję się nawet poruszyć, bynie spłoszyć piękna, które zawładnęło moją duszą.

„Życie to coś więcej niż dobra opowieść”.

Jakże pojmuję teraz wlot wiele rzeczy, których dawniej nie rozumiałem. Awniewiedzy człowiek niszczył jak dziecko lub barbarzyńca, barbarzyńca to dorosłe dziecko. Nieświadomość jednak nie czyni grzechu... Ijest jej odpuszczone...

Nie dosłyszałem, ilu mamy milionerów – jest ich jednak tylu, bywszyscy ludzie żyli dostatnio. Jakże niewielu jednak mamy prawdziwych poetów – anie szanujemy ich. Czy ten grzech może nam być odpuszczony?!

Pozdrawiam Księdza, poeto popędliwego serca ibogobojnej duszy!

B.M.P.

Velké Meziříčí 2 września 1934r. godzina 930.



Panie B.M.P., dziś mamy jedenasty września, całe przedpołudnie szukam wśród swoich papierów listu pana dr. Miloslava Novotnégo, bibliotekarza Muzeum Królestwa Czeskiego. Przez całe przedpołudnie listu owego nie udało mi się odnaleźć, choć jeszcze wtych dniach dawałem go komuś doprzeczytania.

Panie B.M.P., nie może się pan nawet domyślić, coznaczy dla mnie list pana dr. Miloslava Novotnégo, bibliotekarza Muzeum Królestwa Czeskiego. Wtym liście pana dr. Miloslava Novotnégo, bibliotekarza Muzeum Królestwa Czeskiego, tyle jest grubiaństwa, tyle podłości ityle brudu, słowem: tyle pogardy dla mojej osoby ityle szczerego zainteresowania moją twórczością, żenikt spośród moich obecnych przyjaciół nie może pojąć, dlaczego jestem dziś taki wesoły.

De facto jestem śmiertelnie smutny, bonie mogę znaleźć wswoich papierach tego prostackiego pamfletu pana dr. Miloslava Novotnégo, bibliotekarza Muzeum Królestwa Czeskiego. Moja nędzna dusza łaknie ipragnie brudu, tak jak dusza cnotliwej ipobożnej chrześcijanki pragnie iłaknie czystości iwstydliwości iżeby dali jej święty spokój wszyscy mężczyźni naświecie.

Panie B.M.P., dopóki nie znajdę tego chamskiego, tego podłego, tego jadowitego listu odpana dr. Miloslava Novotnégo, bibliotekarza Muzeum Królestwa Czeskiego, proszę nie oczekiwać ode mnie żadnego rozgrzeszenia. Przed panem, miły panie B.M.P., otwiera się jedyna nadzieja: niech pan pocałej Republice Czechosłowackiej, jak długa iszeroka, pozbiera całe to chamstwo, całą tę podłość icały ten brud iwyleje mi to wszystko nagłowę, wszystko to, coomnie mówili Josef Florian zeStaré Říši ijego wierni wasale: Jaroslav Durych, Antonín Ludvík Stříž, Jezus Maria Braito ijeden jedyny osioł – abędę mógł panu wybaczyć.

Dopóki nie zbierze pan wRepublice Czechosłowackiej wszystkich tych pomyj inie wyleje mi ich pan nagłowę, nie może pan mieć ani odrobiny nadziei, żemógłbym panu wybaczyć. Im więcej tych nieczystości omnie pan zbierze iim więcej brudu wyleje pan namoją głowę, tym milszy będzie pan mojemu sercu itym większą może pan mieć nadzieję, żepanu wybaczę. Pan bowiem zamnie spowiada się zjakiegoś przewinienia...

Drogi panie B.M.P., muszę panu powiedzieć, żewcale się napana nie gniewam. Aby się nakogoś gniewać, trzeba go kochać. Aja pana wogóle nie znam, jakże więc może pan oczekiwać, żepana pokocham? Nigdy pana nie znałem, nigdy nie dał mi pan sposobności, bym pana kochał.

Pan, drogi panie B.M.P., myśli może, iżmam jakąś władzę iżemoże życzę sobie jeszcze czegoś naświecie, proszę więc przyjąć dowiadomości, żenie mam najmniejszej władzy iżeabsolutnie niczego już sobie natym świecie nie życzę. Pragnę jedynie, aby nikt domnie nie przychodził, aby nikt mnie nie odwiedzał, aby nikt domnie nie pisał, żeby cały świat dał mi święty spokój, ajeśli mimo to ktoś mnie kocha, żeby tę miłość zachował dla siebie, amnie przysłał tylko pieniądze.

Namiłość boską, błagam pana, panie B.M.P., niech mnie pan nie napastuje swoją miłością. Nie wiem, kim pan jest, nie mam pojęcia, kto pan jest, ale jeśli jest pan pewien swoich uczuć domnie, proszę mi posyłać comiesiąc ażdomojej śmierci dziesięć koron zpańskiej gaży. Pogrzeb bowiem władze kościelne iświeckie iwszyscy, którzy mnie nienawidzili, chętnie urządzą zadarmo.

Ja wgłębi duszy nie mam żadnej nienawiści, ja mam wniej coś daleko gorszego: ja mam wniej obojętność, absolutną idoskonałą obojętność, którą mi darowali iktórą ażpodziś dzień inawieki częstowali mnie mężczyźni ikobiety wywodzący się znarodów czeskiego iniemieckiego. Dla żadnego człowieka nie żywię dziś wdzięczności. Dla żadnego człowieka nie mam dziś szacunku. Dwulicowo udaję grzecznego, anawet uniżonego iwdzięcznego, ale nie szanuję żadnego człowieka iproszę pokryjomu Pana Boga, aby żaden człowiek mnie nie odwiedzał iżeby wszyscy okazali mi łaskawość,to znaczy, aby nikt mnie nie odwiedzał iaby pozwolono mi spokojnie umrzeć.

Jednakże czasem ktoś jeszcze domnie przychodzi, naprzykład taki Harcerzyk, ale ja pokryjomu proszę Pana Boga, aby nawet on już mnie nie odwiedzał, aon tego nie rozumie, bojest otrzydzieści lat młodszy, taki zaś człowiek nie pojmuje, iżmoże być dla kogoś ciężarem.

Mój Boże, mój Boże, daj mi śmierć, przy której nie będzie ani jednego człowieka! Jestem grzeczny iuprzejmy dla każdego, ale gdyby ludzie wiedzieli, jak trudna jest dla mnie ta grzeczność iuprzejmość, uciekaliby ode mnie iprosili, abym im wybaczył, żeich cień padł namoją drogę.

Panie B.M.P., nie ma pan imieć nie może pojęcia, coja cierpię, ito stanowi jedyne usprawiedliwienie pańskiego listu. Bogdyby miał pan pojęcie, jak ja cierpię, wyrzekłby się pan niezwłocznie swojej kariery iprzyszedłby pan natychmiast domnie nakolanach, izpłaczem izezłożonymi rękoma prosiłby mnie pan, abym pozwolił panu czyścić swoje buty. Izrobiłby pan to, kopnąłby pan swoją żonę iprzyszedłby pan domnie, iczyścił moje buty, ijak pies lizałby pan moje ręce zatę wyświadczoną panu łaskę: żemoże pan czyścić moje buty.

Jak pan widzi, panie B.M.P., raz wżyciu pozwalam sobie wreszcie pożartować. Jest wszakże oczywiste, żenie mówię poważnie, bobędąc księdzem, nie mogę przecież radzić komuś, bykopnął swoją żonę, skoro kocham Najświętszą Marię Pannę iwkażdej kobiecie, będąc Jakubem Demlem, kocham Najświętszą Marię Pannę – apoza tym taki Harcerzyk nie może przecież być dla mnie ciężarem, on, który poświęcił dla mnie swoją karierę iktórym obdarowała mnie Pavla Kytlicová, on jest jednym jedynym jej wianem dla mnie, wie pan, coto znaczy?

Panie B.M.P., życzę panu tylko tego jednego jedynego: aby miał pan pojęcie, kim była Pavla Kytlicová. Ipowiem panu tylko to jedno jedyne: gdyby wszystkie niewiasty całego świata wysrały mi się nagłowę, wybaczyłbym im tę nieprzyzwoitość zpowodu tej jedynej kobiety, która mnie kochała, amnie, Bogu dzięki, kochało wiele kobiet, ale najbardziej zewszystkich Pavla Kytlicová. Moja matka kochała mnie jako dziecko, bokiedy umarła, byłem jeszcze dzieckiem, aPavla Kytlicová kochała mnie już jako mężczyznę i– rzecz dziwna – kochała mnie jak matka. Przez całe swoje życie użadnego człowieka nie znalazłem tak głębokiego, tak wszechstronnego zrozumienia dla mojej twórczości idla moich występków jak właśnie uPavli Kytlicovej. Kiedy piszę te słowa, ona – nieobecna, niewidzialna – podpowiada mi, comam pisać. Mimo to, mimo wszystko pojawia się wmoim pisaniu zbyt wiele tego, czego ona mi nie podpowiada. To tak jak wwilgotnym mieszkaniu: ściany są zdobrego materiału, budowali je bardzo dobrzy murarze, ale oddołu, odziemi, ściany te nasiąkają wilgocią, botam, głębiej, wgruncie, są ukryte źródła.

Panie B.M.P., gdy zrozumie pan, żemoja własna sztuka iposłanie nie polegają natym, żemówię ipiszę, ale natym, żemilczę – dopiero wtedy będziemy mogli zesobą rozmawiać, amoże nawet się zaprzyjaźnić. „Aja, jeśli będę podwyższon odziemie, pociągnę wszytko dosiebie”[3]. Si exaltatus fuero, omnia traham ad meipsum (J 12,32). Bóg chciał, abym został podwyższony, egzaltowany. Moje straszliwe nieszczęście polega nie natym, żejestem egzaltowany, ale natym, żełacina nie jest już znana iżeumarła, opuściła mnie Pavla Kytlicová.

„Jeśli będę podwyższon, pociągnę wszystko dosiebie”. To proroctwo, które się spełnia. Dlaczego żądają ode mnie tak straszliwej posługi? Idlaczegoś mnie opuścił, omój Boże?

Znajduję naswoim biurku kartę, napisano naniej ołówkiem chemicznym: „Doskonały Niemiec jest mistykiem, doskonały Francuz racjonalistą”.

29 czerwca 1921 roku to samo powiedział mi Otokar Březina. Iwtym jest cała moja nadzieja, chwała mojego życia igorycz mojej śmierci. Widzi pan, już dopuszczam się fałszu, podpowiedziano mi bowiem: gorycz mojej śmierci ichwała mojego życia. Aja przestawiłem to, bomoje ściany wchłaniają wilgoć.

Wczoraj przez całą noc nie spałem. Przyjaciel dr med. Jan Štourač przepisał mi jakieś kropelki naniedoczynność serca, postawiwszy słuszną diagnozę, żejestem egzaltowany. Kardiazol, brom, eter idiabli wiedzą cojeszcze. Nikodemów miał Chrystus dosyć, mnie chce się odnich wymiotować irzygać, tylu ich jest! Harcerzyk również mówił, żerzygać się chce. Zum Erbrechen[4].

Żałuję, żeprzynajmniej nie byłem kobietą. Gdybym był kobietą, zakochałbym się wJakubie Demlu. Lecz gdyby Jakub Deml był kobietą, zcałą pewnością byłby akuszerką, zcałą pewnością nie pragnąłby niczego lepszego. Czechosłowacka krytyka literacka przeczuwa to wprawdzie, tak jak świnia czuje prymitywne wiejskie wychodki, kochając świeże gówno – widzi, czuje, widzi – jednakże interpretacja jest bez reszty prosięca, wieprzowa, nie francuska, nie germańska; świńska. Cóż można zrobić? Umrzemy.



[...]







Przypisy

[1] Ból jest naszym jedynym szlachectwem.

[2] Imiona własne inazwy miejscowości wpierwszym polskim wydaniu z2000 roku były spolszczone – tłumacz konsekwentnie je transkrybował. Jednak wtym wydaniu postanowiliśmy wrócić doczeskich wersji, awprzypadku nazw geograficznych pozostawić wpolskim zapisie tylko te, które – jak np. Hradczany – mocno osadziły się wpolskim piśmiennictwie. Codoimion inazwisk,to przywracamy je wczeskiej wersji, cojest zgodne zewspółczesną praktyką translatorską, pamiętając, żeprzecież przytaczane przez autora nazwiska są nazwiskami nie fikcyjnych postaci literackich, arealnie żyjących osób, które zapisały się whistorii Czech (przyp. red.).

[3] Wszystkie cytaty zPisma Świętego podaję wprzekładzie ks. Jakuba Wujka z1599 roku.

[4] Rzygać się chce.
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